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S p is  rzeczy: Ułamki z badań o Umnictwie. Aleksander Dumas przez E d w a r­
da Dembowskiego. -  Od redakcyi. _  W yją tek  drugi z dramy pod napisem: 
Gra namiętności, w  p ięc iu  aktach oryginalnie napisanej przez Kajetana Niepo- 
wie. -  K ronika piśm iennicza polska . Ostatnie  dzieło W. A. Maciejowskiego, 
p t. I-Olska n i  do pierwszej połowy XVII wieku. -  Nowos'ei p iśmiennictwa 

Duńskiego, Szwedzkiego i Holenderskiego.

flławkt
Z BADAŃ O UM NICTW IE.

A lek san d er  D um as.
U t w o r y  D u m a s a  s t a n o w ią  z u p e łn ą  z H ugon ow skJ emi  sprze- 

cznosć;  w nich  w y k o n a n ie  zawsze ogniste p e ł „ e uczucia i n a ­
t ch n ien ia ;  jeżeli  w wie rs zu  to w y ro b io n e  i w og ładz ie  potężne 
( C h a r l e s  V I I ,  Cal igu la ) ;  jeżel i  w p ro z ie ,  to m ęzk ie ,  dzielne,  
p r o s t e ,  bez  czczego b l a s k u  lecz silne. —  F o r m a  p rz ed s t aw ia  
wszelkie w y s w o b o d z e n ie  z ko nw ency i ,  bo,  l u b o  w wielu z u- 
tw o ro w  ( l ł e n r i  I I I ,  R i c h a r d  D a r l i n g t o n )  zupe łn ie  m e lo d ra



1312

mafyczna, vv innych j ed n a k  swobodna ,  Zmienna, nawet  świe­
ża ( Juan de Marana ) a czasem wykończona i do najwyższej  
piękności doprowadzona  (Charle s  VJI , Cal igula).

Dum as  jes t  wielkim poetą, słusznie tak go nazywać może­
my,  bo j t ż t l i  nowych dziedzin poezyi nie przy czy nil, wrzącą 
duszę w dobre  wylawszy u twory ,  dosyć samoistną postępuje 
d i o 0ą. Cztery, z utworów D um a s ’a d ramatycznych,  uważa­
my za wyższe; temi są w ed ług  nas: Antony, Karo l  V I I  i j e- 
go Lennicy,  CaJigula i Don  J u a n  de M arana ;  inne utwory 
jego  w tym rodza ju  nie mogą być tyle cenione, pierwszy 
z nich Henryk  I I I  i d w ó r  jego,  d r a m y  pomniejsze i komedy- 
je ,  Teresa,  Angelo, panna de Belle isle, są prostemi M elod ia -  
mami, w któ rych  ani myśl, ani wykonanie  niczem się nieod- 
znaczają;  jesl to  prawie stek u tworów pp.  Scr ibe  i T o w a r z y ­
stwa,  które zabawiają  przez czas pewien i giną w powodzi  cza- 
su. —  Ich całą  zaletą jes t  znajomość widowni ,  i tę nawet  zda ­
je  s ię ,  ze Sc r ib e  w wyższym posiada stopniu.  —  Ani myśl 
w yz sz a , ani  charakte ry ,  ani fo rm a ,  nie s tanowią ich zalety. 
Dumas  me pisał  ich w natchnieniu. — Lepsze z j ego utworów 
drug iego  rzędu :  Alchim isla , p iękną poezyją ,  s tarannym spo- 
sobem oddan ia  celuje ,  j e s t - t o  fijołek którego pomysł  tchnie 
czystą wonią domowego pożycia , który może być  j e d n e m  z n a j ­
ważniejszych zjawisk dla  F r a n c j i ,  lecz w piśmienności powsze­
chnej jes t  tylko p i ę k n y m ,  —  bo też same temata j u ż  są 
z wyższego s tanowiska pojęte i wykonane. — Drug ie  z dzieł 
podobnych :  R y s z a rd  d ’Arlington, odznaczający się zręczne.n
oddan iem osnowy.  —  C ha ra k te r  R ysza rda  należy do a r c y ­
dzieł Dumasa,  który zwykle w cha rakte rystyce  nie jes t  po tę ­
żnym, mysi główna  podobna  do Adepta  Hal tnowskiego,  tak 
bowiem j a k  Adept  dążąc do d o b r a  powszechnego dla  pienię­
dzy działa  i d la  nich poświęca później wyższe zamiary swo­
je ,  tak Rysza rd ,  samolubs twu i własnej  dum ie  nietylko swo­
j e  daw ne  czyste cele, lecz szczęście kochającej  go żony i sa . 
m ą  cnotę poświęca. P o d  względem poetycznym zaleta R y -



s za rd a  j es t  ta ze o d d a n i e  zajść naj obo ję tn ie j szych ,  w yk o n a n e  
jes t z t aką  żywością  i rozmai tością ,  l u b o  bez w łaś c iw eg o  za 
p a lu ,  ze m ocne w z b u d z ą  zajęcie.  — łnne  cha rak te ry  zresztą 
s ł a b o  są skreślone a me lod ra ma ty  cznośei,  miejsc pow szedn ich  
i z u ż y ty c h ,  mnóstwo.

V\ ieża Nesle,  ina cele i ideje właśc iwe sobie i w tern też 
j e j  j e d y n a  zaleta,  bo  pod w z g lę d e m  p o e z y i  zalet  ma n iewie­
le. G d y b y  b y ł  D u m a s  u n i k n ą ł  przebierać)  i t. p. miejsc po ­
w szech n y ch ,  możeby zr ęczne p r o w a d z e n ie  w ą tk u  i zawikł. inie 
j ego ,  n iepospol i tą  b y ł y  u t w o r u  tego zaletą.  Lecz opuśćmy 
ten  szereg d r a m  p o d r z ę d n y c h ,  a do  cz terech naj znako mitszych  
p rz y s tą p m y :  —

Antony j e s t  o lb rzym iem  d z i e ł e m ,  nie tyle p o d  w zg lędem 
poezyi  ile j a k o  o b r a z  za p a łu  i p o n u r e j  namiętności .  C h a r a ­
k ter  Antoniego o d d a n y  p r z e w y b o r n i e .  —  P o e m a t  ro zpoczyna 
dz ia łan ie m  nag łem ,  u j m u j ą c e m  i p r z e raża jąc em  za ra zem ;  r o z ­
wi ja  się w' za rys  c h a r a k t e r ó w ,  w obrazy to w a r z y s t w ;  a k o ń ­
czy się w y b u c h e m  namiętności .  A nton y,  o g n i s t a ,  n ieszczęś l i­
w a  a sz lache tna  dusza ,  p r a w d z i w i e  p o e ty cz n y m  jes t ,  za jm u je  
nas,  n a w e t  uno s i ;  j a k i e  p e łn e  c u d n e j  poezyi są j e g o  s ł o w a ,  
czucia! —

c
Ż a ł o w a ć  w y p a d a ,  że D u m a s  nie o b r a ł  in n e j  fo rm y  d o  o d ­

d an ia  tego u t w o r u ,  teraźnie jszość  upo etyczniać  j e s t  n a jw y ź -  
szein za dan iem  lecz zaiste b a r d z o  t r n d n e m ,  j e s t  j e d y n y m  w a ­
ru n k i e m  p o d  j a k i m  we jść  może w  dz iedz inę  poezyi.  D u m a s  
z a n i e d b u j e  tego w p r a w d z i e ,  o b r a z  namiętności  i c h a r a k t e r u  
An toniego  swoim z apa łem  s taje  się p o e z y ją ,  ale fo rma po to ­
cznej  p r o z y  nie o d p o w i a d a  należycie u spos obien iu  a u t o r a  i 
przed m io to w i  o b r  a n em u .

O d t ą d  w id z im y  w D u m as ie  o l b r z y m i  po stęp  fo rm y,  w y ­
r a ż a j ą  go r ó w n ie  K a ró l  V I I  j a k  Kal igu la ,  a d o  szczytu  p r z y ­
p r o w a d z a  D.  J u a n  de  M a r a n a .

Don J u a n  de  M a r a n a  dl a  F r a n c y i  j e s t  szczególniej  w a ­
żn y m ;  to ok azu je  n a jw y ż s zą  moc D u m a s a  n a d  formą .  Rzecz
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bo wir  i u mimo, Je w prozie oddana,  zachowuje i okazuje na- 
przemian lo przedmiofowo.se Szekspira  i jego zarysy g ł ęb o ­
kie c h a r a k t e r u ,  to urocznśc podmiotowych t roche jów Kalde- 
i<na.  Zmienność w y padków, ich nagłość, moc, fantastycznośc 
c<>łe0o utwoi i i  j  iiuiknienie Melodramaty  zinu, jest j e d n ą  z na j  
| tężnitjszy < h zasług Dumasa. Juan de Marana  pod wzglę­
dem poezyi dla f rancuzów ma wartość nade r  wielką;  dla pi- 
Kinienności powszechnej ,  jako zwrót  do odbicia prawdz iwie  
cudnych  poezyj his /panów w sposób samoistny, należy do 
pożądanych zwiastunów nowego blasku poezji .

Kai o 1 VII j Ka l igula ,  są w formie czysto klassy cz.ne'j; 
wykończenie zadziwiające,  ścisłość foriny wzniesiona do na j ­
wyższej piękności, z apa ł  niezrównany.

Aniony j i s t  uczuciem głębokiem nędzot społeczności ,  u- 
czuciem ba jronowskiem, rozpaczającem i przeto wyższość rzu 
cające.n w obraz  prozaicznej teraźniejszości. J u a n  de Mara-  
na jes t  przelaniem w mowę francuzką swobodne j  formy hi- 

t  ̂ szpańskicj.  Karo l  \  11 i Kal igula,  są w formie s tarożytnej  
* zapałem nowożytnym w życie wskrzeszonej.  K aligula  wskrze­

sza świat  izymski  przyodziany w średniowieczną togę. Bo 
chociaż dzieje dawnego Rzymu w nim przeds tawiają  nam 
się, duch  w nich, nie jes t  da w n y  rzymski

K a ió l  V fl  ma za osnowę nienawiść młodego A r a b a ,  u ję ­
li go w więzy przez Chrześci jan. Beranżera zona Savoise- 
go ,  jednego  z Lenników Karola  VII ,  rozwiedziona z n i m,  
obiecuje oddać się nie kochanemu Yakubowi  Arabowi,  byle  
j ą  pomści ł,  a w chwili  gdy  j e j  mąż ginie z ręki  zakochane­
go i mściwego Araba ,  którego b y ł  w niewolę wziął dawnie j ,  
Beranżera  by do Y a k u b a  nie należeć, wypija  truciznę.

^  Z a pa ł ,  uniesienie i żar uczuć prawdz iw ie  o r i jen talny,  o d ­
bite w formie spokojnego klassycyzinu, dziwne i urocze czy­
nią Ciążenie.  W ychodzi  forma z czczej przedmiotowości  i 
i okazuje się tutaj  w całyin uroku swoim,  w całej  doskona­
łości do jakiej  sposób oddan ia  przediniotowo-klassyczny wzbić
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się może. —  Charakte rys tyka  w obu utworach  jest wyborna ;  
forma czysta ,  spoko jna,  j a sna  i uniesień p e ł n a ,  j ako  b łęk i t  
niebios wło>kiej z ie ini , a uniesieniem i zapałem do szczytu 
swego jes t doprowadzona .  — W  nich pokazał  Dumas  co mo­
że jego  poetyczny ta lent :  oby go dla  czczych,  doczesnych
korzyści nieina rno l rawił !—  (d. c. n.)

OD R E D A K C T I .
-o-2^<ś£-o

Autor  d ram y  p. t. G r a  N a m i ę t n o ś c i  *), p rzychy la jąc  się 
choc w części, do życzenia umieszczonego w Numerze 304 tvra 
Gazety Warszawskiej ,  w której  wyczytał  sąd  ulotny o swo­
im dramacie ,  raczył nam przesłać 2 8‘ ułamek,  zawierający d a l ­
szy ciąg Aktu I I I .  — Wcielając go więc w niniejszy poszyt,  
p ragnę l ibyśmy zwrócić uwagę naszych czytelników, na ruch  
i efekt d ramatyczny  całego a k tu ,  a szczególniej,  na wyda tne  
dwóch kontrastów (sprzeciw ieństwj m ora lnych ,w  osobach dwóch  
s tarców — t. j .  panny de M aran i Ojca Clary.

€ * -

*) Z obacz N r 31 P rz e g lą d u  N a u k o w e g o .
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m i s i  Davfii* m mmŁwr
p o d  t y t u ł e m :

GRA N A M I Ę T N O Ś C I
W  5 ARTACH ORYGINALNIE NAPISANŻJ 

przez K   N .............

(ciąg dalszy A k tu  I I I )

Scena V.

Panna de M aran, (wchodzi z praw ej strony. T rzym a  
w ręku list — siada na szezląyu).

< ’ '%■. A  v * ' ? 1  ~ "•* * '

M oja  M aty ldka  nakoniec spotknęła  się. Gont ran ,  choc 
zuch chłopiec, nie ina co powiedz ieć— ale czoło jego  nieleżało 
d ługo  od łog iem   (uśmiecha się) Co krok to doświadcze­
nie w życiu!.... (przebiega list oczyma) W  samotnym domku,
przy blasku księżyca  sama j e d n a   z kim P  z Lugar tą?
fi done! z j e d n y m  chamem, którego f a b r y k a n t  po jazdów no­
bi li tował!   T r z e b a  udziel ić Gontranowi,  a rgum en t  przeciw
wiecznym łzom jego  ż o n y —  a tę walną,  piękną Ewę,  o b d a ­
rzyć głową Meduzy ,  która j ą  w potrzebie zasłoni  przeciw 
je j  rywalce.  D a  się to wszystko uskutecznić,  — tylko ostro­
żnie, zg rabn ie ,  żeby len niedźwiedź, M ortagne  o tein się nie
dow iedz ia ł   Nie ma co mówić,— pięknie się spisała j e g o ......
nazwijmy rzeczy właściwym ich imieniem, jego córeczka. Nie 
dziw,  j a b ł k o  nie daleko odleciało od j ab łon i  — i z twarzy  i z czy­
nów, podobna  do nieboszczki inoje'j bratowe' j  (slychac dźwięk
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fo r te p ja n u  tv pokoju  E w y) O!  tainfa po drodze życia sieje
sobie same kwiaty! Miłość, śpiew i śmiech! (czyta list).

Scena VI.

P a n n a  d e  M a r a n , O j c i e c  C l a r y .

P anna  de M aran, {lornetując wchodzącego) 

Cóż to za patry archa ?
1 l i ł ł i f  - r. ii '#/ • f 1 r  v i '}■ t ł t Ł 

Ojciec Ciury, (cofając się)

Uniżenie przepraszam panią. Ja zwykle nie zameldowa­
ny wchodzę do hrabiny de Łancry.

P .  de M arun.

Przy j  ac ielska poufałość'— rozumiem! Co bądź to bądź za­
zdrości W P a n  w mężu nie zbudzisz, za to ręczę.

O. Clary.

O! Pan hrabia,  nie jest z tych ludzi, co są w stanie poza­
zdrościć dobrych uczynków, gdyż ja  mam zaszczyt być w tym 
względzie, plenipotentem jego małżonki.

P.  de M aran.

Proszę! (do siebie) To jakiś dobroduszny pedant. (głośno) 
A z kiin-że to main przyjemność mówić?

O. Clary.

Nazywam się Benedykt Clary.

P .  de M aran.

Zapewnie stanu duchownego?

O. Clary.

Nie pani. J a  jestem tylko nauczycielem s'wieckina.
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P. de M aran.

Nauczycielem? kogo — gdzie?

O. Clary.

Szkółki elementarnej w Schronieniu Sierot gminy M aran ,  
którego fundatorką jest pani de Lancry.

P.  de M aran.

A, to mi zabawka nie lada!

O. Clary, (prostodusznie)

O tak pani! Jest-to czule przepędzenie czasu dla mego ser­
ca - i bodajby sposób inego uczenia, b y ł  zabawką dla uczą­
cych się. Staram się wszelkiemi siłami inos'cia dobrodziejko,  
aby nauka dla biednej mej dziatwy była tylko zabawką.  — 
Wiek fen powinien wciąż się b a w i ć — jak następujący po nim, 
powinien się uczyc czuc, i pojmować — średni zaś inyślić, i 
d z ia łać ,— a ostatni, nauczac i pokutować; — bo kto długo 
żyje, ten dużo i dużo grzeszył.

P. de M aran , (na stronie)

Lubię go za to, że mię zrozumiał, (ylos'no) Ale tu inowa 
o W P a n u ,  nie o jego bębnach.

O. Clary.

Daruj  pani, ale ja  ostatniego wyrazu W Pani dobrodziejki 
nie zrozumiałem. Bęben , podług słownika Akademii, oznacza 
instrument z dwóch skór baranich mocno natężonych.

•  a  j  »> , !

P. de M aran , (na stronie)

Masz tobie! Ja  do Sasa, on do łasa! (ylos'no) Ja  widzę, że 
mówiąc z WPanem, trzeba stawiać kropki nad i.
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O. C lary .

O! tak pani — bez kropki,  ta samogłoska b y ła b y  niewyraź­
ną w piśmie ,1 lecz w m ow ie   wrzeczy samej — niepojmuję.........

P.  de M aru n , (na stronie)

Pocieszna to figura z tego bakałarza — bawi  mię! (yłośno) 
Są pewne wyrazy konwencyonalne w mowie  poufałej ,  które 
mają inne znaczenie w piśmie — i lak np. W P a n  zrozumia­
łeś s ło w o  bęben, jak go ściśle rozumieć wypada.  Ja zaś na­
zw ałam interesujących jego pupi lów,  bębnami,  t. j .  t łustych,  
okrągłych,  czerwonych  dzieciaków,  co tarabanią W P a n u  nad  
g ł o w ą ,  jak bębny.

O. Clary.

Z kim też main honor mówić?

P.  de M aran .

'fi inargrabianką de Maran.

O. Clary, (na stronie)

A! to ta ,  złoś liwa kobieta, (yłośno)  Zkąd  w yp ad a w n o ­
sić żeś pani nigdy dzieci  nie miała P

P.  de M aran .

W  istocie argument niezbity.

O. Clary, (mówiąc dalej)

Taką rzeczą nigdy ich pani nie p ie l ęg n o w a ła ,  n igdy ich  
pani nie pieściła,  n igdy się za nich nie t r w o ż y ł a ,  nigdy się 
z ich przyczyny nie radowała?

P.  de M aran .

W rzeczy  samej — tych  rozkoszy nianiek nigdy nie koszto­
wałam.  Ale oświeć  mię W P a n ,  panie l ilozolie gminy M ar an ,  

cóż w tern tak powabnego?
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O. C lary.

Mościa dobrodziejko!  — Dosyć ini j u z  tego, ze żyjąc cią- 
gle między dziećmi, nie żyje się między ludźmi.

P.  de M aran.

Dla  czego nie między b y d l ę t a m i ?  Słysząc t o ,  mógłby  
kto posądzić W Pana, ze podzielasz opinią tego p ó łg łó w k a  
Jana  J a kóba  Rousseau, klóren proponował  ludzkości porzucić 
m ias ta ,  udać się do lasu na s p a c e r ,  i zyc tam na wzór  nie­
dźwiedzi .

O. Clary.

Przepraszam W P a n ią  dobrodz ie jkę  gdył jyin tak sądz i ł ,  
lobyin przeczył  istnieniu ogólnego uczucia braterskiego mię­
dzy ludźmi.  J a  cbciałein tylko powiedzieć, że żyjąc mię­
dzy dziećmi, człowiek oddycha  w jakiejś'  atmosferze szczero­
ści,  k tóra  serca ich niewinne ciągle odświeża,  -— a szcze­
rość dziecinna pod ług  mnie, j es t  niczein innem, jak  pierwszein 
tchnieniem p r a w d y . —  U ludzi  zas: d o j r z a ł y c h ,  p r aw d a  bo- 
jaźl iwie wymyka się z se rca ,  do jrzewa zwykle w  g łowie ,  i 
póki  nie przejdzie  w formę mowy,  przyb iera  kształ t  p o d ług  
potrzeby interesu osobistego.

P.  de M aran.

I  ta analiza p r a w d y  wyniosła  W P a n a  na stopień......

O. Ciury, (kłaniając się)

Baka łarza  wiejskiego.

P • de M aran.

?<ie moja w tern wina, jeżel i W P a n  umiesz zręcznie Cu­
dzą myśl  dokończać.  A więc ,  —  b a k a ła rz a  wiejskiego?
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O. Clary.

Tak je s t ,  mościa dobrodziejko — bakałarza wiejskiego; a 
chociaż mam tam gdzieś' szpargały pargaminowe, w których mię 
nazywają członkiem Instytutu francuzkiego, członkiem hono­
rowym i korespondentem Akademii Londyńskiej ,  Upsalskiej,  
i kilku innych,  — obecny mój tytuł wszakże jest  mi na j ­
milszy.

P. de M aran, (kiwając ytową z niedowiarstwem)

Ta! ta, ta!

O Ciury.

Nie inaczej mościa dobrodziejko; — a ponieważ w każdej 
z tych świątyń nauki mam krzesło i lat 65 z górą ,  panna 
margrabianka nie weźmie mi za złe — że usiądę (siada).

P. de M aran, (na stronie)

Zwrotka nie z ła ;  ma dowcip, (ylośno) W  takim stanie 
rzeczy nie pojmuję, dla czego pan zamieniłeś' laur akademicki 
na brzózkę szkółki elementarnej ?

O. Clary.

Dzieci można także karać boleśnie, odmawiając im miło­
ści ojcowskiej. — Co się tyczy bakałarstwa mego, tom go po­
lubił  dla tego, że...., ale o tern długo rozprawiaćby wypa­
dało... a chociaż mówimy tym samy m język iem — niewiem czy 
byśmy się zrozumieli.

P. de M aran.

Warto jednak spróbować,  — kto wie, czy pan nie odkry­
jesz jakiego spleśniałego zmysłu u margrabianki  de Maran 
do którego mądrość przj  lgnie?
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O. C lary.

Przy jm uję  wyzwanie,  ale nie dla przepędzenia  czasu jak 
W P a n i  dobrodzie jka  sądzisz. — Bo pocóźeś mię zatrzymała? 
Byłaś  pani  sama — nawiną ł  ci się o ry g in a ł ,  i chciałaś się 
zabawie.

P. de M a ra n .

Tak ,  w istocie! Chcia łam zdiąć umysłową kopią z tego o r y ­
ginału.

O. C lary.

Niech i tak będzie! ale pamiętaj pani,  że o ryg ina łom  wde- 
Ie wolno i dużo się przebacza.  — Cofnąłem się więc w ty ł  
w hiera rch i i  naukowej  — bo dz ia łać ,  zawsze korzystniej  jak 
rozprawiać — a czas nagli, pokolenie dzisiejsze występnie  sw a­
woli z resztą,W Pani  dobrodzi jce  wiadomo że my Francuzi nie 
znamy ś redn ią  proporcyalności  w rządzach,  zawsze harenjemy na 
k rańcach  ostateczności Jak  tylko wylęgnie  się jaka myśl w naro­
dzie, wnet j ą  pokochamy namiętnie.  Nie dawno  okopceni dymem 
sławy, rozpinaliśmy nasze namioty poświecie j a k  ho rdy  Hunnow. 
Dzisiaj ,  pozamykaliśmy się w sklepach, w giełdach,  w kantorach 
bankierskich.  Myś l  zarobku szalonego,  owładnę ła  n a ró d ,  i 
serca pokry ły  się powłoką m one tową,  gdy  tym czasem zą- 
dze codzień więcej się rozpłomieniają.  Z tego stanu m o ­
ralnego,  zrodzi ła  się obojętność dla  wszystkiego co się z n a j ­
duje  za ob rębem  uczucia. Iskry uczucia moźnaby  jeszcze 
rozdm uchać  — ale z c iepłych popiołów obojętności  ciężko 
co w y d o b y ć — a właśnie ta obojętność ogarnęła  u nas nizkie 
i ś rednie  strefy społeczeństwa. G d y  s tąpimy teraz o ki lka s to ­
pni  niżej coz u j r z y m y ?  ż ą d z e  zwierzęce i zakamieniałą  
niewiarę! Wszędzie  zwaliska! t r z e b a  więc wszędzie naprawy!

P.  de M aran .

Coz to wszystko nas może obchodzić ,  co stojeiny wysoko?



1323

O. Clary.

Po  tein pytaniu,  sądz i łbym , że obojętność zakradła  się tak­
że do kasty, do której pani należysz — ale nie tak się jednak 
rzeczy mają.  —  T a m  jeszcze pała  ofiarnik wiary naszych o j ­
c ó w . —  Zachodzi  j edna k  pytanie,  czy rzeczywiście pała  w ser­
c u ?  o te'in zwątpię —  bo gdyby inaczej by ło ,  tobyśeie odda-  
wna ju z  zawód apostolski rozpoczęli t. j .  zniżyl ibyście się do 
ludu,  a będąc mozneinl i zamożnemi,  rozpoczęlibyście powo­
li j ego  wychowanie m ora lne ,  tak, j ak  to uczyni ła  pani  de 
L a  nery.

P .  de M aran.

J a  zwykłam  zawsze żyć w dob rem  towarzystwie ,  mości 
Clary.  —

O Clary.

Towarzys tw o tych co po t rzebu ją  pomocy, j es t  zawsze 
dobre.

P .  de M aran.

Wszystko arcy pięknie i f ilozoficznie— ale j akąż  to ma s ty ­
czność z dzisiejszćm powołaniem pana Cla ry ,  członka I n s t y ­
tutu,  i czegoś tam jeszcze?

O. Ciury.

Otóż, zastanowiwszy się nad  tym stanem chorowitym spo­
łeczeństwa kilku-dziesięciu obywatel i  litością zdięci, postano­
wili s towarzyszyć się,  w celu niesienia pomocy d u c h o w n e j ,  

części ludu  francuzkiego o której mowa. Mnie spotkał  
zaszczyt kierowania całe'm przedsięwzięciem , i w skutek 
tego zamknąłem na klucz moje naukowe dyplo ina ,  wzią­
łem kij w rękę, i puściłem się w drogę  z gminy do grał- 
ny ,  p rzypa t rywać  się j ak im  sposobem niwy pierwiastkowego
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wychowania Indu są zasiane. Juz drugi  rok tak wędruję.  
Zatrzymałem się w tej włości d la  uorgariizowania zakładu 
istniejącego z łaski pani de Lancry.  Tu zacząłem rozwi­
jać skromną naszą inyśl pedagogiczną. Tu  ciągle powtarzam 
dzieciom: że wolą Boga zostali umieszczeni w I;lassie pra­
c u j ą c e j , — źe w oczach, Jego nie ten pracuje co wyłącznie 
pracuje dla siebie— ale len, co myśli ze pracuje dla ogółu. W  tej 
prawdzie bowiem jest cała nauka — to jest: bojaźń Boga i mi­
łość bl iźniego;— tylko trzeba ją  rozwinąć, trzebas tworzyć mo­
wę zrozumiałą dla dzieci ludu prostego, a nadewszystko 
trzeba stwierdzić czynami te proste teorye, dotąd bczowoco- 
we, prawie martwe;  — trzeba obudzić życie, nadać ruch  u- 
czuciom, spowodować cyrkulacyą duchową w tej Icniw'ej ma- 
teryi, co się zowie ludem. (Panna de M aran  zaczyna drzy-  
m a c— O jciecClary nie sposirzcya teyo) Takie jest  nasze zadanie, 
mościa dobrodziejko,  — zadanie śmiałe, inoże nie do wy ko­
nania, i koledzy moi rozpoczęli już tę pielgrzymkę po F ran ­
cy!, ale,,,. (sposirzcya pannę de M aran śpiącą)  I ona śpi!....
Nie dz iw — iskra Boska w tej kobiecie z g a s ł a — ciało drzy- 
in i e — a więc bezwładność i tu i tam, — tylko żywioł złe­
go ducha jest  w niej czujny.— Mam ja  jednak sposób obu­
dzenia cię—  Do tego przedsięwzięcia trzeba wszechw ładnago 
żywiołu co nadaje ruch żądzom i myślom, równie występnym 
jak  cnotliwym, jednem słowem trzeba pieniędzy. Nie jeden 
grosz wdowi już wpłyną ł  do naszej skarbony i płynie j e ­
szcze, — nic jeden hojny datek ju  i  go zasilił, (podnosi yłos) 
Są jeszcze ludzie co mocno czu ją ,  głęboko myślą, a między 
niemi krewny pani de Lancry,  półkownik de Mortagne.

P.  de M aran, (nayle się przebudziwszy)

Półkownik de Mortagne? Kto mi skaleczył ucho tein imie­
niem? a! to W P a n  panie filantropie koczujący.
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O. C lary .

Panna margrabianka oryginalne nadużycia robi z właści­
wego znaczenia słów.

P.  de M aran .

A W Pan ze sztuki grupowania s łów — gdyż  słuchacz 
twój zasnął.

O. C lary.

Czujnie jednak spi, bo go imię własne obudzi ło.

P. de M aran , (w stając)

O! to imię ma własność wskrzeszenia mię! Powiedz, powiedz  
starcze, jakim sposobem to i mie wplątało się w twoję nar­
kotyczną mowę?

O. Clary.

Jako linie członka i dobroczyńcy naszego towarzystwa.

P. de M aran.

Nie — nie — w tein wszyslkiein coś się ukrywa.

O. C lary.

M o ż e ! .............................................................

P. de M aran .

Co mówisz — może? S łu c h a y n o —  Ja także chce naleźyć do 
składki (dobywa z pu liaresu  bilet kassowy). Oto są 1000 fran­
ków— możesz ich nawet bezpiecznie w  rubrykę przychodów  
nie wnosić.

O  C lary, (biorąc bilet)

Jakto pani? Tym sposobem cyfry zsuminowane, nie z g a ­
dzałyby się z summą wgolowiznie?



P .  de 3Iaran  (uśm iechając się)

J a  ci tez właśnie  to mówię ' szanowny panie C la ry  dla 
tego, abyś tę summę zeskamotował  dla  siebie —  Ale mów, mów 
kochany,  poczciwy, panie Clary — cóz półkownik de Mortagne? 
bo czuję instyktein że w tern m oże co ci się w y r w a ł o - j a k  
w nocnej zasadzę*, czycha ten człowiek.

O. Clary (pow sta je  z  swego m iejsca , k rzyżu je  spo- 
kopne ręce na piersiach , i  kiw ając sm ę ­
tn ie  gtową, p a tr z y  się na m argrabiankęJ

Wszak nie mylę  się, pani jeste.ś nie kto inny j ak  ciotka 
pani de  L anc ry?

P .  de M aran

Nie mam dowodów p raw n y c h ,  że nią w istocie nie jes tem.

O. Clary.

J a  także nic main dowodów p raw nych ,  żeś pani tu przyby-  
ła  z zamiarem uzupełnić dwudziestoletnie prześladowanie swej 
synowicy -  ale ponieważ znajdu jesz się tu -  a w ięc „owa  
klęska domowa j ą  czeka. _  W  prawdz ie  dowodów nie mam, 
że pani  korrespondujesz skrycie z Lugar tem, w zamiarach zgub- 
nych  dla  pana  de Mortagne ,  ale on je  ma.

P . de M aran .

Z dziećmi zyjesz, ty s tare dziecko, i sądzisz że i mnie mo­
żesz nastraszyć j a k  dziecko?

O. C lary.

Ludzie  źli, k tó rym wszystko d ługo  bezkarnie  uchodz i ło  —  
przyzw ycza jen ia  są odważni  w złem —  ale wiek p rzy t łum i ł  w 

pani  nawet  ten rodzaj  krzepkości. Dosyć mi b y ł o  rzucić nawiasem 
imię M ortagn e  w naszą rozmowę, aby  panią zelektryzować, dosyć 
ini by ło  napomknąć półs łówkiem że między m ną  a półkownikiein
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jest jalues porozumienie, aby panią pokusa wzięła mnie pod­
kupić— a dosyć było oznajmić, ze szlachetny mój przyjaciel 
wie o pani zamiarach, abyś drzeć zaczęła jak listek.

P. de M aran, (pada na krzesło i  ociera 
sobie chustką po t z czoła)

Zkąd się to stare widmo wzięło? po co ono tu przyszło?

O. Clary.

Dla sumienia zakłóconego, sumienie spokojne jest wi­
dmem. Zresztą przypadek wszystko zrządził.  Szukałem mło­
dej inej przyjaciółki, a spotkałem je j  śmiertelnego wroga.
(postępuje do niej bliżej) Żyjesz pani blizko 70. l a t  jeslto
długi szereg dni, ale powiedz, powiedz, czy jest  w nich choć 
jeden dzień pogody dla twego sumienia? Milczysz? — więc 
zeznajesz. O jakże cię żałuję! (oddaje m aryrabiance bilet 
bankowy). Odbierz pani ten bilet. Był  czysty, póki go sło­
wy nieskalałaś. Terazby splugawił składkowy kapitał  co 
już posiadamy.

P.  de M aran, (żywo, drżącym  głosem)

Z obelg, które przymuszonain słyszeć — kwituję cię! (doby. 
wa pugilares) Małom ci dała. — Na, na — weź ten pugilares — 
to dobre —  o! to wyśmienite! Dziesięć tysięcy franków tu 
spoczywa. Ale za to,  przyrzeknij mię szanowny panie Cla- 
ry,  twym wpływem zdziałać to,  ie  P.  de Mortagne, prze­
stanie wierzyć haniebnym plotkom, które na innie rozsieli źli 
ludzie — bo, wszakże dowodów nie ma, o mej styczności z Lu- 
gartem — nieprawdaż?

O. Clary.

Waga, działa podług swej czułości normalnej,  a pani wą»
3
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żysz ludzi podług swych zasad. Rzekłaś' do siebie: »sumienie je*t 
towarem zamkniętym, a pieniądz kluczem co je otwiera.« Mylisz 
się pani— są jeszcze ludzie (i dzięki Bogu, liczba ich nie tak 
ograniczona) co podobnej zamiany nie rozumieją. Zegnam cię 
margrabianko de Maran — ale pamiętaj, że półkownik de 
Mortagne ma dow ody!— pamiętaj, że on się bronić będzie, 
chce, i musi [odchodzi).

P. de M a ra n , (ścigając go)

Starcze! starcze! posłuchaj jeszcze słowo!,... Poszedł, nie 
obejrzał się nawet. Bądź przeklęty! Na prośby słabego, by ­
łeś  głuchy, (głębokie dumanie — nagłe przebudzenie) Obrońcy 
mi trzeba — bo Mortagne jest straszny człowiek (myśli) Tak,
G ontran nim będzie  Tego zważyłam jak  czerwony złoty.
Iiupię go jednym  paragrafem inego testamentu— ale poczeka
d ługo   czuję się jeszcze na siłach (odchodzi powolnym
krokiem  do gabinetu na prawo).

Scena VIII.

(Ewa i M atylda wchodzą na scenę zyw em i krokam i. P ier­

wszar, chwyta hrabinę de L a n cry  za rękę, i  pada przed  
nią na kolana.

E w a .

Nim mię ukarzesz, w ysłuchaj; ulituj się nademną i nad 
sobą!

M a ty ld a .

Kobieto! czego mię ścigasz wszędzie? Na Boga! co to zna-
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czy? Zwiastujesz mi nieszczęście—ho cóż innego byc może? J a  
tak byłam  spokojną, tak szczęśliw ą— szczęściem, którego ty  
zrozumieć nie możesz — szczęściem, o którem się niedowiesz, 
bo byś mi go pozazdrościła! O ddal się — oddal, wszystko ci 
przebaczam.

E w a.

Niestety! znam to szczęście — pojmuję go, błogosławię ci, 
chociaż zazdroszczę. (bierzę rękę M atyldy, k tórą  przyciska do 
serca) Ty wyglądasz d n ia ,  w którym dasz pierwsze pocało­
wanie twemu dziecku!.....

M atylda .

M ów! Skądże to wiesz? Moja stara piastunka Blon 
deau wie — ale Blondeau to j a ; — Gontran wie — ale Gontran 
to ja  —  a wszystko tajemnica.

E w a.

Biedna siostro moja! — Mylisz się — G ontran  to ja.

M atylda.

Kobie'fo, ty kłamiesz. P raw da z ust twoich wyjść nie mo­
że — Jestem spokojną.

E w a. (kładąc rękę na sercu)

Ja  praw dę mówię.

M atylda .

Daj mi zebrać inysli Rwo! (dotyka się czoła obiema ręka­
m i) T u  chaos! (milczenie) Teraz słucham.

E w a.

Ty będziesz malką M atyldo  to przekonanie rozbroiło
mnie — Przed chwilą układałam zgubę twoję, W  chara"
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k terze moim,  są dziwne  sprzeczności . . . .  s t ra szny  ogień n am ię ­
tności  obol? w ł a d z y  z imnego,  d o j r z a ł e g o  ro z sąd k u .  P a t r z ą c  na  
ciebie z o k n a ,  j ak ieś  p o w o l n y m  krok iem  sc h o d z i ł a  z ganku  
ociera jąc sobie łzy ,  m o g ł a b y m  cię b y ł a  d o p ęd z ić  i z a m o r d o ­
wać — ale rozsądek  us ta l i ł  w n e t  r ó w n o w a g ę  w moim gniewie;  
pom yś la łam  o z g u b n y c h  s ku tkach  p o d o b n e g o  czynu.  Cóż 
mi więc pozostało? Olo,  zemsta m oral na .  —  M a m  ja jeszcze in ­
ne zarysy w cha rak ter ze .  S e rc e  moje j e s t  czasem zdo lne  ro zg rz ać  
się r a p to w n ie ,  jak iemśc iś  szląchetne' in,  w s p an ia ło r n y ś ln e m  u cz u ­
ciem,  a w tenczas  mogę  spełni ać  nieskończone o f i a r y .  Jes t to
j e d n a k  s tan  p r zem i ja ją cy  m e j  duszy,  i kiedy ci to mówię  
M a t y l d o ,  s ilną j e s t em ,  p i ęk n ą  je s tem  w d u c h u ,  bo właśnie
czuję się w c a ł y m  b la sku poświęceń! Czy ty lko  na d ł u g o  __ nie
wiem. — P r ó ż n o ś ć  k o b i e c ą ,  d u m ę  l u d z k ą  —  p o s k r o m i ł a m  — 
klęcząc,  uz n a ła m  wyższość twoję .  Z a  tę pokorę  ż ą d a m  w ia ry  
w me s łow a.

M a ty ld a .

W i e r z ę  i t ruchle ję !

Ewa. (całując ją  w rękę)

O! j e s t e m  n iem ą  na t e n  d o w ó d  ł a sk i ,—  D z ię k u ję  ci! A te- 
iaz ,  u z b r ó j  się m ęz tw em  b ied n e  dziecię.  Do wiesz  się rzeczy 
b e z e c n y c h ,  z d u m i e w a j ą c y c h . —  T y ś  mi  się z d a w a ł a  wszystko  
p o s i a d a ć — b y ł a ś  d l a  mnie  idea łem  szczęścia,  a w istocie jes teś  
w y r a z e m  na jw y ż sze j  niedoli! Z  dziec ińs twa,  c z u ła m  w sobie 
n iep o ję t y  ży w io ł  wiecznej  w o jn y ,  p rz ec iw  t y m  co pos iada ją .  
O d  niemowlęcia ,  matki  j u ż  nie m i a ł a m , — a znasz p an a  de S ‘ 
Va l icr  ten  człow iek w y d a r ł b y  sierocie i w d o w ie  ich  mienie,  
p o z a z d r o ś c i ł b y  j en iu szo w i  p ło m ie n ia  n iebieskiego co w n i m  
pa ł a .  O n  mnie  w y c h o w a ł  —  od  niego to p rz e j ę ł am .

M atylda.

O n ci d a ł  życie.
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Ewa.

On mię błędnie  poprowadz i ł  w życiu, ale ini go nie dał .

M atylda.

Co ty mówisz?

Ewa.

P ra w d ę .  Pan de S l Valier  nie j es t  mym ojcem. Później  więcej 
się o te'm dowiesz. P rzypadkiem  w p a d ł  w moje ręce ułamek d o ­
kumentu ,  co cię ole'in przekona. Ale czas leci. Mąż  mój może nad- 
j e c h a ć — każda upłyn iona minuta  spóźnia zeznanie. Usłyszałaś  
ich j u ż  niemało w tym pokoju.— P o  odbytej  walce odeszłaś 
skromna w cierpieniu,  skromna w nienawiści,  a j a  zostałam 
tu, i k ipiałam ze złości. W  tej chwili  nadszedł  Gont ran .  »ŹIem 
ugodzi ła  W j e j  serce« pomyślałam sobie, a więc ugodzę w j e ­
go serce, wszak ona w niein rozkoszuje. U d a ła m  śpiącą,  i tu 
się rozpoczęła  dopiero wielka scena kokieteryi. Poga rda ,  i ro ­
nia, p rzeplatana  gdzie - niegdzie, jasne'm Wejrzeniem miłości, 
dobrodusznym  giestem i inową namiętną,  były ponętami, któ­
rym się twój mąż oprzeć nie mógł  —  poświęci ł bez namys łu  
Ciebie, świat,  honor ,  wszystko!

Matylda.

T a k  — T y  mówisz p raw dę  Ew o.

Ewa.

J a  się oczyszczam na prędce z grzechów. I  ten człowiek 
myśl i,  źe stanę się wspólniczką jego! I  ten człowiek myśli, że 
go kocham — ja ,  jego k o c h a ć ? —  n igdy !  P r a g n ę ł a b y m  na- 
uczyć się być  lepszą; przy nim, m og ła bym  się stać okropną.  
J a  mogę tylko kochać do szaleństwa amanta pana, amanta  
tyrana ,  a bawić się amantem niewolnikiem. D la  pierwszego 
b y ła b y m  nikczemną niewolnicą, drugiego używałabym  za po-
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duszkę pod nogi — ale w pie'rwszym i w drugim chcę czy­
stości charakteru,  a Gontran podły.  O! niewzdrygaj się Matyl­
do! Tak  —  podły! Chiałain aby on został wspólnikiem mej 
zemsty. Otrzymał wyznanie miłości, pierwszy czuły zadatek
nieprawych przyszłych ślubów — a to wszystko  (pada
na kolana) oblewam łzami twe stopy! a to wszystko bez mi­
łości, z zimną kalkulacyą kupca, co liczv procent od zamierzo- 
nej spekulacji! 1 kiedy Gontran płakał,  przyciskając mnie do 
swego ł o n a — szalał 7, radości,  dziecinniał od zbytku szczę­
ścia — wtenczas to, żądałam aby się z tobą rozłączył na za­
wsze! W  tym stanowczym czynie jego życia, nie waha ł  się 
ani chwili. »Ządaj więcej, rzekł do innie« i wtenczas po­
wiedział 1111, tak, zniechcenia— z całą naiwnością występku — 
ze spodziewa się być ojcem; — wtenczas skreślił mi treściwie 
wasze pożycie. O jakżeś była  nieszczęśliwą! ty— którą dotąd 
uważałam jako ideał szczęścia.

M atylda .

Nie! nie ktoz temu zawierzyć inoże? Świat jeszcze niewy- 
klęty od Boga! Ludzie jeszcze nie wszyscy potępieni! Cnota 
się tylko kryje,  ale nie wygnana. O gdybyś wiedziała 
przez jaką  krwawą próbę mnie przeprowadzasz!  Precz — 
precz mi z oczów!

E w a.

Siostro! Nie odpychaj  mnie, nie złorzecz! Przebacz, pobło­
gosław! Kto wie, czy nie sprowadzisz mię na drogę prawo­
ści. Przez litosc na siebie, na przyszłość twego dziecka, zawie­
rzaj mym słowom. Oto patrz -  (idzie do biórka, chwyta żywo 
za pióro) Napiszę do Gontrana.  W yrażę  11111 uczucia po 
gardy jakie on wernnie wzbudził ,  a razem wyznam mu jaka 
była przyczyna istotna rendez-vous ,  które mu dałam. Bę­
dzie tu dowód na piśmie, któren ci wręczę — a ty będziesz 
go mogła pokazać Panu  Secherin kiedy ci się tylko podoba-
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Ja  znam go — on nigdy mi nie przebaczy! Wypędzi hanie­
bnie z domu— a pan de S l Yalier, wyrzeknie mnie się.— (P rzy. 
słuchuje się, nadstawiając głowę ku drzwiom środkowym) Ale 
słyszę stąpanie — to Gontran — 011 mnie szuka. (Zabiera 
nadpoczęty list). Biegnę do mego pokoju dla dokończenia listu.— 
Matyldo, uczyniłam ci spowiedź jak  przed Bogiem — bądź 
mi miłosierna jak on! W racam  do męża, nieczekając nawet 
na jego przybycie.

M atylda, (pasując się z sobą)

Przypominasz mi, żem chrześcianka. Przypomnij sobie ió  
nią także jesteś. (Ociera sobie łzy ,E w a  ściska ją , milcząc, za 
rękę — i  odchodzi do gabinetu na lewo).

Scena IX.
G o n t r a n  i  M a t y l d a .

Gontran, (ogląda się po salonie, 
ja k  gdyby kogo szukał)

Sama jesteś, M atyldo?

M atylda.

Jak zwykle. .

Gontran.

Jak  zwykle? To trąci coś wyrzutem. A! są i łzy. Tu coś 
takiego zaszło.

M atylda.

Tak jest, coś zaszło stanowczego w naszych losach. —

Gontran.

Chociaż jesteśmy związani noweini ślubami małżcńskiemi
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przeczuwam  je d n a k  p ro log  do d ram atu .  — Czy wolno
wiedzieć?..........

M atylda,

Koniecznością je s t  nawet.

Gontran. (siada)

G olów jestem  s łuchać  pe rory .

Matylda.

Dosyć będzie dw óch  słów.

Gontran.

O! dziękuję ci j a  p rzepadam  za lakonizmem.

Matylda.

Gonlrąnie! J a  cię ju ż  więcej nie kocham.

Gontran. (wskakując ze sweyo miejsca)

Hm! Co?  T o  ła tw o  powiedzieć.

M atylda.

I  dowieść.

Gontran  

Czy tak? A więc kogoż kochasz?
y O  1. 5 .  • ł  J

M atylda, (dumnie)

Zapominasz, że się nazywam  h ra b in ą  de L ancry .

Gontran.

Jest  to piękny frazes —  nic więcej — ale serce kobiece 
próżnem  b y ć  nie może.
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M atylda.

To też moje nic próżne — będę matką

Gontran. (wahając się)

• . . A ja  jestem szczęśliwym kochankiem E w y  __
siebie). Przecież nakoniec zrzuciłem z siebie to brzemię!

M atylda .

Wiem o tein, Ew a  mię o wszystkie'in uwiadomiła.

Gontr''an.

Ewa? — Wszystko niespodziane u tej kobiety! Te 
barwy charakteru coraz nowe i nowe — odświeżać j ą  będą 
zawsze i zawsze! Wyznaj Matyldo, że nawet kopii podobnej 
kobiety nic ma na świecie?

M atylda.

Ty kochasz inną — ja  ciebie nie kocham, ale to mi nie 
zabrania oslrzedz cię, że jesteś śmiesznym.

G ontran.

Przepraszam cię, Matyldo.  W  samej rzeczy, zdaje ini się 
żem niedorzeczność powiedział; a przestroga kto'rąś ini uczy. 
niła, z całą przytomnością umysłu i serca, dowodzi, że isto­
tnie miłość twoja da mnie pomału gaśnie_

M atylda.

Zgasła zupełnie Gontranie. Są pewne czyny, które w pe- 
rzynę obracają uczucia. Nie będę ci ich wyliczała, zmęczy­
łoby mię to — a ja  i tak odpoczynku potrzebuję.
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Gontran.

Słucha j  Matyldo!  Jeżeli kiedykolwiek by łem  c z u ł y -  
to teraz! T a  pokora wzrusza inię. N ienawis tną ,  n igdy  mi 
nie byłaś'  obojętną zawsze. Św ia t  nazwie mnie okru tnym, 
a ciebie ofiarą. D r w i ę  ze świata! Opłacę mu obelgą za 
obe lgę ,  gwałcąc p ra w a  obyczajności.  Jestem ślepy n a 'w s z y ­
stko, bo świat ło  mych oczów, w oczach E w y .  Ja  nie wiem 
czein się to działo, ale przy tobie więdłem na duchu  i na 
umyśle —  przy  boku E w y  zakwitną na nowo; — każdy czło­
wiek ma swoje przeznaczenie na tej ziemi; — j e d e n  żyje 
z samych poświęceń bliźniego, d rug i  sam się p o ś w i ę c a . -  
Wyznaję ,  jestem s łabym człowiekiem — należę do rzędu  
pierwszych -  ty do drugich .  Postępuj  drogą  wskazaną ei 
od przeznaczenia — ja  zaś pójdę swoją d rogą .

M atylda.

Daru j  mi Gontranie ,  żem cię szczęśliwym uczynić nie 
umiała.  Dopiero teraz przekonałam się, że żona, która kocha,  
boi się, i ciągle płacze, — prędko  się sprzykrzy.  A teraz 
gd y m  ci pokazała  stan mego serca, a ty całą  nagość twoich 
myśli, przystąpmy do rzeczywistości.  T a  piękna włość ,  ustro- 
me mej  matki,  warta  milion —  wiele na niej d ługu?  Mów 
siniało —  ty mię już  niczem nie zadziwisz. — J a się 
obe jdę  byle czem -  ale może przyjść  wierzyciel ,  k tóren 
później będzie  się dopomina ł  o schedę swoich rodziców.

Gontran.

Wierzyciel ,  o k tó rym mowa, dopiero będzie  żył, — a j a
źyję-

M atylda.

Okropne  słowa! No i cóż przecięż -  powiedz przez li-

V
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tosć! czy zostało się tyle —  żeby twemu dziecku zapewnić 
n iepodległość?

G onlran .

B ą d ź  spokojną.

M a ty ld a .

Będę n ią ,  j a k  akt zostanie podpisany  urzędowuie.

G ont ran .

M a ty ld o ,  ty wiesz j a k  niebezpiecznie mnie gniewać. D a­
ję  ci słowo, że ten  interes załatwię.

M aty  Ida.

J a  się ciebie ju ż  nie boję  Gontranie . D ajesz  rui słowo, 
że interes nasz m ajątkow y załatwisz. B y ł  czas kiedy słow o
twoje mości de L anc ry ,  b y ło  d la  mnie a r tyku łem  w iary  __
dziś, pismo lepsze, o obliwie p rzy  świadkach.

G onlran.

Mościa pani, —- co ci daje p raw o  pow ątp iew ać o uio- 
im honorze?

M a ty ld a .

Doświadczenie.

G onlran.

Matyldo! (do siebie) Ona wie o woxlu! B iada j e j .  (T u  
s lyc lw ć  p rzera ź liw y  krzyk E w y w  gabinecie na lewo, i  stuk  
padających  mebli. Ew a w la tu je  na sc e n ę — luz za nią Pan 
Secherm , trzym a ją c  w je d n y m  ręku list o tw a rty , a w  d ru ­
gim  kró tk i harapm k. Kostium  podróżn y. Pani Secherin
b ry je  się za M a ty ld ę , i chwyta j ą  konw ulsyjnie za ręce. __
Osłupienie G ontrana).
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Scena X.

E w a. (krzycząc)

Zeszedł  mnie!.... przeczytał  — zabić nie ma c z e i n   ale
chce znieważyć.. .  Krońcie mnie, bromie!

P an  Secherin. (z wyrazem obłąkania w oczach 
rzuca się na M atyldę)

Ha! występek uda je  się pod opiekę cnoty. Z d rogi  cno. 
ta! z d rog i!  J a  chcę występek napiętnować,  żeby świat  po­
wiedział:  nPa t rza jc ie ! oto występek wcielony! —  »okropny
szkaradny,  s traszny,  bo ma twarz  zachwycającą!  Kuzynko od 
da j  mi ją to moja własnosc, to niewolnica amerykańska — 
ja  j ą  kupi łem za pieniądze. Ty  wymarzałaś'  r a j , a ona ci zgo­
towała  piekło, (zamierza się harapem  -  G ont, an nayle przystę­
pu je  i chce yo uchwycić w p ó ł pasa — pan Secherin odskaku­
j e  w bok) Ha! (o ten nędznik,  ten ło tr ,  Adonis wielkiego świa­
ta. (mówiąc to, szuka po kieszeniach i  w yjm uje parę  pistole­
tów  — kobiety krzyczą zasłaniając sobie oczy). Wiele  masz 
w żyłach lej plugawej  krwi  nędzniku? —  do innie ona na leży .— 
Na, weź to narzędzie  śmierci — i pie'rś w pierś rozpocznijmy 
sziachtowanie!

G ontran. (cofając się ku drzwiom)

T o  szaleniec I

P . Secherin.

S tchó rzy łeś  rycerzu! A więe gin. (w momencie wystrzału-, 
pan de M ortayne w towarzystw ie Fijołka , i  Ojca C lary , w pa­
da na scenę, chwyta pana Secherin za rękę  — słychać wy­
strzał. f f  biega panna  de M a r a n , a u jrzaw szy pułkow nika , 
pada zemdlona na krzesło).
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Scena X I.

Ciż s a m i , P a n  d e  M a r t a g n e , F i j o l e k  *) O j c i e c  K l a r y .

P . de M artagne. (w głębi teatru — liberya
przelękniona)

Winowajca do mnie należy.

Pan Secherin.
c

Żyje, ż y j e ! O wściekłości (pada bez zmysłów na ziemię).

Matylda, (rzuca się w objęcia półkownika)

Ojcze! daj przytułek sieYocie! a tego, zostaw jego własne­
mu sumieniu! (pokazuje męża).

P . de M artagne.

Wychodź ztąd Matyldo, bo ja  rozpoczynam exekucyą.__
(O d początku wejścia, pana de M ortagne , Ew a schroniła 
się za M atyldę, i przypatruje się półkownikowi całą drżąca, 
ale z wyrazem zachwycenia na twarzy).

M atylda.
Łaski! Łaski!

P . de M ortagne (niezicaźając na prośbę 
M atyldy  — do Fijołka)

Fijołku! podnieś ini ten pistolet. (Fijołek podąje broń swe­
mu panu) Gontranie!  hrabio de L a n c r y — jesteś podły!

Gontran.

W  tern słowie jest śmierć.

*) Dawny fcldwebel starej gwardyi.
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Ew a- (która się tym czasem  skryta  za sto­
ją c e  lustro  zwane p s y c h e — do sie­
bie, wskazując palcem pólkownika) 

O Boże ochraniaj tego!

P • de M ortayne.

lak!  dla ciebie — j a  widzę j ą  w twojej twarzy.- - Pisto- 
let jeden dla nas dwo'ch, a oto pieniądz! (dobywa z kieszeni
pięcio-frankoweyo talara) Wyrzucisz figurę — zabijesz mnie?__
wyrzucisz litery, zabiję ciebie. No prędzej!  Powtarzam, j e ­
steś podły,  podlejszy od parobka kata!

Gontr■an.

Piekło i przekleństwo! (wyrywa pieniądz z rąk pólko­
wnika i ciska yo w górę. M atylda  zakrywa sobie tw arz rę­
kami).

Fijotek. (schylając się)

Piekło dla ciebie panie hrabio — niebo dla nas! Wicfo-
r i a !

Zasłona zapada.

( K o k i e c  IIIs0 A k t u  i P o r y  Ut5\.
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KRONIKA PIŚMIENNICZA POLSKA.
 ------

<92. P o lska  a s  do p ierw sze j po łow y  X /  11 w ie k u , p o d  
względem obyczajów i zwycza jów we czterech częściach opi­
sana przez W a c ł a w a  Aleksandra Maciejowskiego.  W  P e t e r ­
sbu rgu  i Warszawie  w Księgarni Eggersa  i Sennewalda  
1842 r .  T.  I .  Sir.  446 T .  I I .  sir .  468 T .  I I I  str. 383 T .  IV  
str. 470.

Uczony au tor  s ta ra ł  się dac zupełny obraz  wewnętrznego 
żywota kraju naszego. Takie  zadanie  jes t  bezwątpienia  o lbrzy­
mie, nader  t rud ne  lecz, i n a d e r  ważne.  A g d y  dobrze  w y ­
konane’, jes t  sercom L u d u  milsze może i pożyteczniejsze n i ­
żeli r o z w i j a n i e  pomysłów w ł a s n y c h ,  jeżeli te nie będąc  ol- 
brzy micini, istoty l u d u  we Wzgl ęda ch żywotnych nie.  
doły kają.

Trudnośc i  połączone z wykonaniem obrazu  życia narodu 
są tak wielkie, iż przechodzą bezwątpienia  siły j edne go  czło­
wieka, stąd też niepowinno nas zadziwiać,  że dzieło p. M a ­
ciejowskiego — obrazem przeszłości naszej,  —  jeszcze nie jest.  
Wdzie le  takiego rozmiaru i zadania  nie powinno nas tak-że 
zadziwiać wciśnięcie się tu i owdzie  b ł ę d u ,  lub  i nie w ła ­
ściwego sądu ; — Autor  często ze zdarzeń nazbyt  szczegóło­
wych w yprow adza  wnioski  o ogóle ,  a wnioski takie poda ły  
pole do zaciętej polemiki którą  przeciw temu dziełu wytoczył  
J .  L .  Rycl i ter  w Ribl ijotece Warszawskie j .  Słuszniej  j e d n a k  
i pięknie, w te'in-że same'm czasopiśmie wyraz i ł  o pracy Prof .  
Maciejowskiego zdanie swoje K. W ł :  Wójcicki ,  —  któ ry  p ro­
stując ogólne wnioski ze zdarzeń wyją tkowych przez Autora 
wyprowadzone ,  odda je  pracy  jego  wszelką sprawiedl iwość,  
p racy ,  która we względzie dz ie jowym ,  poprzednim dziełom



Prof .  Maciejowskiego, zupełnie jes t  odpow iedn ią ,  i powstała  
l iczwątpienia  z olbrzymiej  e ru d y c j i ,  wyrobionej  myśli  i mo­
ralnego wgłębiania  się w istotę przeszłości naszej.

T a  istota przeszłości naszej ujęta j es t  ze strony choro­
b l i w e j , — jest  j akby  patologiją minionego życia, np łynionych  
czasów — niebierzmy j e d n a k  tej jednostronności  za złe auto­
rowi, gdyz ma on siłę i uczoność po temu, aby  stronę z d r o ­
w ą . —  fizijologiję naszej przeszłości, p o d a ć — i bezwątpienia  
odmalować nieomieszka obrazu ,  który nam  cnoty L u d u  w ca- 
^ j  świetności dzielnie wystawi.

 ------

NOWOŚCI PIŚMIENNICTWA
D u ń sk ieg o , S z w e d z k ie g o  i H olend ersk iego.

W  Kopenhadze wydany ».Skalcl« jestto dw u- tom ow y zbiór  
pieśni ludów skandynawskich,-  a ile pieśni, a mianowicie b a l ­
lady ludów Szwedzk ich ,  Norwegskich i Duńskich uroku 
mają,  wiadomo jes t  każdemu z lubowników piśinienności p o ­
wszechnej . W Stokholmie urządzono poszytowe wydawanie  
zbioru  p rzek ładów Arcy-dzieł  obcych  języków, przełożonych 
przez kilku poetów i uczonych. — Schi l ler  rozpoczął  r ząd  
autorów prze łożonych ,  lubo  j u z  kilka t łumaczeń utworów 
tego wieszcza posiada język Szwedzki ,  — a niektóre z nich 
są wzorowe.

W  Hadze  wyszedł  przek ład  dzieł W ik to ra  Hugo.  Z  u t ­
worów o ryg ina lnych  tam-że w yd a n y c h  podoba ią  się n a j b a r ­
dziej poezyje pana  Li jk .


